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“RZĄD POLSKI
Po tern co się siało w Jałcie najbliższy i najważ­

niejszy cel polskiej polityki jest to wytworzenie ta­
kiego stanu rzeczy, aby pod rozbiorem Polski, pod. 
zabraniem jej wolności nie było podpisu polskiego 
i aby żadne działające na wolności odpowiedzialne 
czynniki polskie na ten gwałt choćby milcząco nie 
przystały.

Nie znaczy to bynajmniej, aby to był nasz cel 
ostateczny, aby chodziło tu już tylko o manifestację 
i o świadectwo ruobec historji.

Pakt krymski, już krytykoiuany namiętnie, od­
rzucony z oburzeniem przez wolną w duchu ale 
jakże słabą Europę, nie będzie oczywiście nigdy 
podstawą trwałego pokoju i sprawa polska może 
być zatopiona tylko pod falami, które cały nasz 
świat pochłoną.

Pomimo, że posłowie brytyjscy dali na ten pakt 
zgodę, pomimo, że przygotować się musimy, na 
inne jeszcze akty szaleńczego oportunizmu, które 
narazie kapitulację krymską pokryją — pogwałcenie 
wszelkich ludzkich i politycznych wolności, zapar­
cie się wszystkiego co było hasłem i sensem wojny 
z Niemcami, bezwarunkowe poddanie się demokra­
cji, zawarte między wierszami umowy krymskiej 
muszą wcale nie w dalekiej przyszłości wzbudzić w 
Europie przedewszystkiem, ale w Stanach Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanji również reakcję zuyra- 
żoną politycznie i realnie.

Gwałt zadany Polsce w Jałcie, będąc jaknaj- 
jaskrawym dowodem zwycięstwa przemocy i doko­
nanej kapitulacji, będzie oczywiście podstawą, ha­
słem i moralną siłą tej reakcji; sprawa polska jak 
była zawsze tak będzie teraz zwłaszcza sztandarem 
bezkompromisowej walki o nowy pokój, o prawdzi­
wą równość i wolność; ogrom wyrządzonej nam 
krzywdy, tragiczne przeciwieństwo poniesionych 
przez Polskę ofiar i zgotowanego nam przez aljan­
tów losu będą budzić sumienia, niepokoić winnych, 
zapalać szlachetnych. Póki Polsce nie będzie oddana 
sprawiedliwość, nie uspokoi się Europa ani praw­
dziwy świat wolności.

Aby taka reakcja dokonała się, aby rosła, aby 
prawdziwa demokracja a z nią Polska mogły zwy­
ciężyć, nie można oczywiście rozgrzeszyć paktu 
krymskiego, nie można zatwierdzić dokonanego w 
nim zaboru połowy Polski, nie można usprawiedli­
wić zawartego w tej umowie pozbawienia nas przez 
aljantów suwerenności; wszystkie te akty bezpraw­
ne i niemoralne powinny znaleść się pod nieustan­
nym protestem wolnej Polski i wolnej opinji świata.

Jakakolwiek polityka, jakiekolwiek układy, ja­
kiekolwiek akty odpowiedzialnych, wolnych Pola­
ków, któreby przyjmowały gwałt krymski za fakt 
dokonany, za podstawę nowego życia w Polsce, są 
umniejszaniem możliwości odmiany naszego losu,

” MOŁOTOWA 
skutecznej gry politycznej w nowych warunkach, 
które pakt krymski wbrew swym intencjom stwa­
rza, są pozbawieniem świata wolności najsilniejszej 
jego broni, są lureszcie zamykaniem ust krzywdzie 
polskiej i przez to pomocą w bezkarnem mordowa­
niu Polaków przez Moskwę.

Rzeczą prawowitego i wolnego rządu polskiego 
i wolnych Polaków jest mówić i postępować zgod­
nie z prawdą, że -wszystko co się dzieje na ziemiach 
polskich zajętych przez Sowiety i rządzonych przez 
Gepeu nie jest wyrazem woli polskiej, ale gwałtem 
bolszewickim, że wszystkie akty zgody polskiej na 
to co się stało, pochodzące od Polaków znajdujących 
się w kraju są wymuszeniem i dowodem właśnie 
przemocy. Tylko to co naród polski zdecydowałby 
w wyborach wolnych, po powrocie do kraju jeńców 
i żołnierzy może być uznane za prawdziwą wolę 
Polski.

Największem niebezpieczeństwem grożącem nam 
w tej chwili a szykowanem z całą perfidją przez 
tych, którym zależy aby Polacy przystali na gwałt 
krymski jest możliwouć przedstawienia rządu, ma­
jącego jakoby powstać w kraju pod rozkazami pana 
Mołotowa i z namaszczenia panów Kerra i Harri- 
mana jako rządu naprawdę wolnego, naprawdę 
zdolnego wyrażać prawdziwą wolę naszego narodu.

Jeżeli arcybiskup Sapieha, Witos, prezydent 
Wojciechowski i inni ludzie o znanych nazwiskach 
przystaliby na udział w rządzie, tworzonym, z po­
gwałceniem wszelkich zasad polskiej suwerenności, 
uczyniliby to napewno dlatego, aby luyzyskać jedy­
ną, naszym zdaniem zupełnie nierealną szansę prze­
szkodzenia ze mordowaniu Polaków, uczyniliby to 
aby wydać się na śmierć prawdopodobną w obronie 
skazanych na śmierć miljonów, uczyniliby to wresz­
cie jako akt rozpaczy, przekonani, że Polska została 
opuszczona przez swych aljantów i że znikąd nie 
może spodziewać się pomocy.

Jesteśmy pewni, że jeśliby lak postąpili 
popełniliby błąd polityczny niewątpliwy, gdyż Ro­
sja zupełnie po Jałcie bezkarna nie liczy się z żadną 
opinją, dąży do jaknajszybszego zniszczenia Polski, 
że więc żadnych ustępstw ani księciu arcybiskupowi 
krakowskiemu ani Witosowi nie zrobi, że jeśli rząd 
Wojciechowskiego czy Witosa nawet by powstał — 
po paru tygodniach bandy Bieruta tak by krzyczały 
o głowę Witosa, jak krzyczały inne o śmierć Rade- 
scu.

Ale uważając wszelkie pakty z Sowietami, do­
konane pod grozą moskiewskich bagnetów za poli­
tykę rozpaczliwą i bezskuteczną, rozgrzeszylibyśmy 
przecież z niej wszystkich nieposzlakowanych Pola­
ków, którzy znajdują się w niewoli.

Naszą natomiast rzeczą, jest wołać głośno, że 
gdyby powstał teraz w Polsce rząd z udziałem szla­
chetnych Polaków, to nie będąc oczywiście rządem 
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Bieruta, Osubki i Rzymowskiego nie byłby i nie 
mógłby być naprawdę wolnym rządem Polski i że 
byłby on jeszcze jednym dowodem gwałtu dokona­
nego przez Rosję i zatwierdzonego w Jałcie, dowo­
dem przemocy, wynikłej z paktu krymskiego i gwał­
cącej najszlachetniejsze nawet sumienia groźbą 
śmierci i całkountej zagłady narodu.

Ludzie niby trzeźwi w gruncie zaś rzeczy ślepi 
beznadziejnie wyobrażają sobie, że najzuiększym 
nieszczęściem jakie nas może teraz spotkać jest 
nasza nieobecność w San Francisco, że należy więc 
uczynić wszelkie ustępstwa, xvłącznie aż do zgody 
Prezydenta Raczkiewicza na nowy rząd w Warsza- 
-wie byle tylko delegacja, nasza znalazła się w końcu 
kwietnia w Kalifornji, obok delegatów Subasicza i 
Benesza.

Owi niebezpieczni szaleńcy nie rozumieją, że 
Polak, który z ramienia rządu warszawskiego poje­
chałby do San Francisco samą obecnością swoją 
podpisałby rozbiór Polski, odebranie nam wolno­
ści, zgodę na Jałtę; że jeśliby na to się nie zgodził 
zgóry, gdyby miał zamiar założyć przeciw tym gwał­
tom protest — -wydałby wyrok śmierci na siebie 
i na swoją rodzinę.

To tym, którzy oddali nas w niewolę a teraz boją 
się budzącego się sumienia śzciata zależy jak na ni- 
czem bardziej na delegacji warszawskiej w San 
Francisco, bo tylko ona zamknąć by mogła 
usta Francuzom, czy Południowej Ameryce, czy se­
nat oro~wi Fandenbergowi, gdyby chcieli upomnieć 
się o naszą krzywdę.

Jeżeli w San Francisco nie może być prawdzi­
wego wolnego przedstawiciela narodu, który pierw­

szy walczył z Niemcami, który tyle krwi w tej walce 
nieugiętej przelał, jeżeli po rozgromieniu Niemiec 
nie możemy mieć praw takicn nawet jakie mają 
Luksemburg i Costarica, jeżeli na pierwszym sejmie 
Narodów Zjednoczonych nie może być słyszany głos 
Warszawy, głos zdobywców Monte Cassino, oswo- 
bodzicieli Bredy, jeśli odjęte nam tam będą te na­
wet prawa któreśmy mieli w carskiej Dumie i wil- 
helmowskim Reichstagu, to jest oczywistym naszym 
interesem, aby wogóle Polaków w San Francisco 
nie było, bo właśnie nasza nieobecność będzie wołać 
o nasze/ krzywdzie, będzie wzywać szlachetnych aby 
upomnieli się o nas, będzie potępiać i podważać 
pakt krymski.

To nie jest bynajmniej negacja, to jest prze- 
ciwnie jedynie dziś możliwa konstruktywna, praw­
dziwa, na dłuższy czas obliczona, w przyszłość -wpa­
trzona polityka polska, która musi dać rezultaty, 
jeśli się będzie ją nie^jjęcie prowadzić, wbrew 
tchórzom drżącym o posady, wbrew amatorom bez­
nadziejnych dyplomatycznych rozmów z temi któ­
rzy nas oszukali postokroć, z któremi rozum poli­
tyczny nakazuje wogóle nie rozmawiać.

Rząd nasz dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek, 
musi być nieugięty, musi się oprzeć wszelkim poku­
som, -wszelkiej słabości, których rezultaty czyta już 
w losie Jugosłowian i Greków. Silny słusznością 
bronionej sprawy, przekonaniem, że właśnie jego 
opór, jego głos donośny obronić może życie Pola­
ków ~w Kraju, rząd nasz głosić powinien nieugięcie 
że jest jedyną praiuowitą władzą Polski. która odda 
tylko wtedy gdy odebrać ją będą mogli wybrańcy 
narodu wolnego od obcego najazdu i obcych bag- 
netóic.

Naród polski rozboju na sobie dopełnionego żad­
nym niepodległym aktem nie upoważnił, przebrzydłej 
i ohydnej polityce naturalnych granic wymyślnie szu­
kającej, nigdy nie potakiwał, granice swe i całość swo­

ją nie inne zna, tylko te które wielo wieczny byt jego Rze­

czypospolitej skreślił, uczucia mieszkańców zabezpie­
czyły, a które się po dziś dzień upominają... Jakoż samo 

najpierwszych Europy polityków zdanie wyrzekło, że 
Polska cała albo żadna.

Joachim Lelewel
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WINCENTY WITOS

LAT TEMU
• Mowa poniżej podana — wygło­

szona była przez Wincentego Wito­
sa, przyioódcę Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego — wówczas prezesa 
Rady Ministrów w dn 24 września 
1920 roku w Sejmie Rzeczypospolitej 
Polskiej, na uroczystem posiedzeniu 
odbytem z powodu zicycięstiaa pol­
skiego nad bolszewikami.

Witos, przemawiając w imieniu 
Rządu Jedności Narodowej, wyraził 
to, co cały naród polski czuł wów­
czas i dał obraz strasznych doświad­
czeń najazdu bolszewickiego nd Pol­
skę. Dzisiaj po 25 latach mowa ta 
nabrała akcentów niezwijjjgtf aktu­
alności, którą podkreśla jeszcze fakt, 
że czynione są podobno starania, 
aby Witos wziął udział iv marionet­
kowym rządzie, mającym powstać 
w Warszawie pod auspicjami pana 
Mołotowa.

Dobrze w tej właśnie chwili przy­
pomnieć sobie jak bolszewicy za­
chowali się w Polsce lat temu 25, ja­
kie były na to reakcje zagranicy i 
to także, że zwycięstioo nad Sowie­
tami i ocalenie Europy od sowieckie­
go zalewu dokonały się dzięki nie­
złomnej zoalce całego narodu pol­
skiego ,w której chłop polski ucze­
stniczył w pierwszym szeregu.

Mowę tę powinni przeczytać u- 
ważnie ci wszyscy, którzy myślą czy 
udają, że myślą iż Sowiety zgo­
dzą się na loolną Polskę. I ci którzy 
nazwiskiem Witosa bezprawnie po­
krywają swą kapitulację.

PLANY SOWIECKIE WOBEC 
POLSKI I ŚWIATA

.... Armia Polska pod nieustannym 
naporem wielokrotnie przeważają­
cych mas bolszewickich, skrzętnie 
przeiz długi czas przygotowywanych, 
miuisiała ustępować. Wróg był już na 
naszych rdzennych ziemiach. Płonę­
ły już polskie wsie, rozlegały się jęki 
polskiego1 ludu, któremu wróg niósł 
grabież, pożogę, tortury, morderstwa 
i ---- CO najgorsze ---  zatratę niepod­
ległości. Nad państwem zawisło stra­
szne pytanie: “Być, czy nie być?” 
Nad całą Europą zawisło widmo no­
wej wojny światowej, co niestety, nie 
wszędzie rot ciiam mino ie wdzie­
rający się w polskie ziemie wróg, idą­
cy w myśl haseł zaborczych, zaślepio­
ny powodizeniem, otwarcie głosił, że 
•zdeptanie niepodległości Polski roz­
pali żagiew nowej wojny nad Renem.

25-1 DZIŚ
Z istotnej grozy położenia zdawała 

sobie sprawę tylko Francja. W innych 
państwach Zachodu agitacja, prowa­
dzona przez czynniki albo nie znają­
ce sprawy, albo narodowi naszemu 
wrogie, zdołała wmówić w społeczeń­
stwo, że Polacy są imperialistami, a- 
wanturnikami, zakłócającymi spokój 
Europy. Walczący w imię zaborów i 
ujarzmienia wolnego narodu, impe­
rialiści w najczystszym stylu dawnych 
carów, umieli dzięki agitacji przekup­
stwu, zrobić z siebie w opinii Zachodu 
reprezentantów wielkiej idei, a naszą 
walkę o byt, o istnienie, przez nich 
od samego początku zagrożone, przed­
stawić jako imperializm i awanturni. 
CZOŚĆ. Nawt sfery demokratyczne i 
robotnicze na Zachodzie dały się 
wziąć na lep bolszewickiej agitacji i 
wystąpiły przeciw nam, utrudniając 
przesyłanie amunicji i broni dla Pol­
ski, która w tej chwili o wolność i 
spokój Europy ciężką prowadziła wal. 
kę. Nie umiano, czy, nie chciano w 
państwach Zachodu zrozumieć, że li­
nia pochodu wojsk bolszewickich 
przez Polskę wskazywała aż nadto 
wyraźnie, iż bolszewikom chodziło o 
połączenie z Niemcami, gdzie nie 
brakło potężnych czynników, gotują­
cych wspólny cios przeciw Polsce...

... Zagranica zwątpiła już w Pol­
skę. Trudno bowiem byłoby wytłuma­
czyć sobie inaczej fakt, iż doradzano 
i zalecano nam poniekąd zdanie się na 
łaskę i niełaskę wroga, warunki u- 
chybiające wprost godności żyjącego 
i niepodległego narodu.

W tych warunkach, gdy w kraju 
coraz głębiej rozlewały się armie so­
wieckie, a w państwach Zachodu roz­
wijała się coraz szerzej wroga Pol­
sce agitacja, starająca się zwrócić ca­
łe narody przeciw nam, rząd, powsta­
ły ż woli wszystkich stronnictw, ma­
jąc za sobą zjednoczony w chwili 
niebezpieczeństwa i opuszczenia cały 
naród, jął się pracy, aby ratować nie­
podległość.

Wisiząca nad państwem katastrofa, 
grożąca utratą niepodległości, wzbu­
dziła w narodizie “cud jedności”.. In­
teligencja polska spełniła swój patrio­
tyczny obowiązek. Apel rządu, wy­
stosowany do ludu polskiego, odbił 
się potężnym echem w masach wło­
ściańskich i robotniczych, które czy­
nem udowodniły, że nie tylko praw 
umieją żądać ale i bronić państwa, 
■gdy tego zajdzie potrzeba. Stolica 
państwa, pełna zapału, zachowała wo­
bec wroga w decydującym momencie 
godność i spokój, od których w
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znacznej mierze zależał szczęśliwy 
•wynik wielkiej bitwy.

...Rząd wytrwał na posterunku. 
Nie uległ podszeptom i namowom 
swoich i obcych., i w najkrytycziniej- 
szyim nawet momencie... wierzył nie­
złomnie, że naród, gdy swoje siły rzu­
ci na szalę, zwycięży. I nie zawiódł 
Się... Wobec zdrajców i złych obywa­
teli wystąpił z karzącą ręką..

...Zwycięstwo' nasze jednak nie tyl­
ko lUwolniło' Polskę od zaborczego 
wroga, ale w znacznej mierze oczy­
ściło' atmosferę polityczną całej Euro. 
py.Nastrój społeczeństw i rządów w 
państwach zachodnich wobec Polski 
zaczyna się zmieniać. Zrozumiano 
istotę niebezpieczeństwa, jakie zalew 
Polski przez bolszewików niósł całe­
mu światu... Stolica Apostolska nie 
szczędziła nam moralnej otuchy,.. 
Dążąca stale do pokoju potężna An­
glia przekonała się, że walcząc z bol­
szewikami, broniliśmy własnej nie­
podległości, a broniąc jej, ratowaliś­
my pokój całej Europy...

...Rząd i naród polski pragnie szcze­
rze i uczciwie pokoju, porozumienia, 
opartego na zasadzie sprawiedliwości. 
Stanowsko nasze co do podstaw było 
i jest jasne, kilkakrotnie już przez 
rząd określone. Od Moskwy, nie od 
nas zależy,czy w najbliższym czasie 
będziemy mieć pokój, czy nie.

... Zaznaczę mogę z dumą, że pod­
czas najazdu bolszewickiego naród 
wykrzesał ze siebie siły, które wszy­
stkim nakazały dla niego szacunek. 
Wielkie tradycje przeszłości ożyły w 
całej pełni. Okazało się, że dla wol­
ności naród wszystko uczyni, że w 
chwili niebezpieczeństwa duch naro­
du nie tylko się nie wypaczył, ale 
stężał i nabrał hartu.

Ludność wiejska, aczkolwiek wielki­
mi nęcona obietnicami, zachowała się 
wobec najeźdźców iz godnością, świad­
czącą dobitnie o wysokim poczuciu 
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obywatelskim i umiłowaniu wolności. 
Lud wiejski odrzucił ze wstrętem po­
kusy bolszewickich agitatorów, gra­
jących na najniższych instynktach 
mas. Ten luid, który do niedawna mu. 
siał zaborcę uizinawać za pana i wład­
cę, potraktował najeźdźców jako wro­
gów, nie poszedł na lep agitacji, na­
raził isię na ciężkie przśladowania, ale 
zniósł wszystko i niejednokrotnie z 
bronią w ręku wystąpi przeciw bol­
szewikom, zdając sobie sprawę, źe 
walczy w obronie wolności, w obro­
nie państwa, którego, jest gospoda­
rzem. Nieliczne wyjątki, przez to sa­
mo, że są wyjątkami, stwierdzają w 
pełni, co powiedziałem.

Warstwy robotnicze zachowaniem 
swoim udowodniły raz jeszcze, jak 
umieją cenić wolność, jak myślą i 
czują po polsku. Z całym uznaniem 
stwierdzić należy, że przez cały czas 
krytyczny nigdzie wśród robotników 
nie przejawiły się dążności anty­
państwowe, choć bolszewicy na wy­
wołanie ich nie szczędzili zabiegów i 
grosza, że... nie było w całym pań­
stwie ani jednego strajku.

Najazd bolszewicki, którego szlak 
znaczony był rabunkiem, mordem i 
gwałtem doprowadził ogromne poła­
cie naszego kraju do zupełnej gospo­
darczej ruiny. Bolszewicy zniszczyli 
też liczne, nieraz bezcenne nasze za­
bytki sztuki i kultury. Nie tylko za­
brali ludności mienie, zniszczyli 
sprzęty domowe, zrabowali ostatki o- 
huwia i odzieży, ale przez masowy 
rabunek koni, uprzęży, wozów i zbo­
ża, uniemożliwili jej pracę na roli.

....Pod względem zdrowotnym na­
jazd bolszewicki pogorszył poprawia­
jące się już u nas stosunki. Bolsize-

WINCENTY WI FOS

wicy rozzerzyli choroby weneryczne, 
przynieśli dur plamisty i inne choro­
by zaraźliwe...

Stoją przed nami olbrzymie, wy­
magające niezwykłego nakładu sił i 
pracy, zadania epokowej doniosłości, 
bo od ich wypełnienia zależeć będzie 
w znacznej mierze cała dalsza linia 
rozwoju państwa i narodu.

...Wielkie jest zadanie, jakie nam 
przypadło w udziale, przerasta ono 
często siły, jakimi rozporządzamy, 
tym bardziej, że siły te osłabiają za­

cięte walki partyjne, które u nas roz­
gorzały, a swoją formą niejednokrot­
nie ani powadze chwili ani doniosło­
ści zadań nie odpowiadają. Co naród 
może zrobić, jakich czynów dokonać, 
gdy się zespoli w jednym dążeniu, te­
go dowodem wielkie wypadki ostat­
nich czasów. Ojczyzna dziś potrzebu­
je ugruntowania w świadomości wszy­
stkich obywateli zrozumienia, iż do 
zbudownia państwa trzeba nie mniej­
szego zespolenia wszystkich sił, jak 
go było trzeba do uratowania go.

EXCERPTS FROM THE SHORTHAND TRANSCRIPT OF SPEECH DELIVERED BY WINCENTY WITOS IN 
THE LEGISLATIYE ASSEMBLY ON SEPTEMBER 24th, 1920.

O?i September 24, 1920, Wincenty 
Witos., as Prime Minister ot Poland 
and leader of the Polish Peasant 
Party, addressed the Polish Parlia- 
mcnt at a special session followinc/ 
the Polish pictory oper the bolshe- 
piks.

Speaking in the name ot the Gov- 
ernment ot National Unity, Mr. Wi­
tos ezpressed the sentiments which 
the entire Polish nation felt at that 
time, and yave a yraphic Picture of 
the terrible ordeal to which the bol- 
shepik innasion subjected Poland. 
Today, 25 years later, his speech 
takes on the accents of unusual 
timeliness. It is especially siani fi- 
cant in view of the fact that sup- 
posedly attempts are beina madę to 
induce Mr. Witos to take part in the 
puppet qovernment to be formed in 
Warsaw under the auspices of Mr. 
Moloton.

At the present moment it is well 
to remind ourselpes how the bol- 
sheniks behaped in Poland 25 years 
aao, and how the outside world re- 
acted. Also, we should not lose sight 
of the fact that the Polish pietom 
achieped oper the Sopiets in 1920, 
which saped Europę from bolshenik 
submersion, was a re.sult of the in- 
flexible resistance of the whole Po­
lish nation, spearheaded by the Po­
lish peasants.

Today, after ichat the Sopiets 
hape already done and are continu- 
ing to do in Poland, this speech 
rings as true as in 1920. It is still 
the genuine and real poice of the 
Polish peasants, who, together with 
the whole nation, demand true in- 
dependence and a strona and un- 
dipided Poland.

Here is what Mr. Witos said on 
September 24, 1920:

...The Polish Army, under the un- 
relenting pressure of the overwhelm- 
ing bolshevik forces, which had been 
loing and painstakingly prepared, was 
forced to retreat. The enemy was al­
ready in the heart of our country.— 
Polish villages were now in flames.— 
There was heard the resounding moan 
of the Polish people, to whom the 
enemy was bringing plunder, destruc- 
tion, torturę, murder and ---- worst
of all — loss of independence. Hang- 
ing over the state was the terrible 
ąuestion: “To be or not to be?” And 
over the whole of Europę loomed the 
spectre of a new world war. Unfor- 
tunately, this was not everywhere 
comprehended, although the enemy 
was marching through Polish terri- 
tory, advancing in the name of eon- 
queror’s mottos, and blinded by suc- 
eess, openly proclaiming that the 
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tramplimg of Polish independence 
would light the torch of a new war 
on the Rhine.

Only France was aware of the true 
menace of the situation. In the other 
Western countries, agitation carried 
on by factors either unacquainted 
with the situation, or histile to our 
nation, was successful in persuading 
the public that the Poles were impe- 
rialists, adventurers, who were dis- 
turbing the peace of Europę. The in- 
yaders, fighting in the name of con- 
quest and the subjugation of a free 
nation, imperialista in the boldest 
traditions of the tsars, were now able, 
thanks to agitation and bribery, to 
make themselves in the eyes of the 
West, the representatives of a great 
mission, and to present as imperial- 
iisim and adveniture odr fight for ex- 
isteince, which from the very begin- 
ing they threatened. Even democrat- 
ic and worker’s groups in the West 
permitted themselyes to be taken in 
by the bolshevik agitation, and came 
out against us, thwarting the ship- 
ment of ammunition and arms for 
Poland, which was at that very mo­
ment waging a desperate fight for 
the freedom and peace of Europę. 
The Western states did not know or 
did not want to understand the fact 
that the linę of the bolshevik advance 
through Poland clearly showed that 
the bolsheviks aimed at uniting forces 
with Germany, even if there had been 
no other evidence that the two na- 
tions were preparing for a common 
blow against Poland.

Th wonld had already lost hope for 
Poland. It would be difficult other- 
wise to explain the fact that we were 
advised and enjoined in sonie mea- 
sure to give ourselves to the mercy 
and dictates of the enemy, a course 
which insults the dignity of any liv- 
ing and independent nation.

Uinder these conditions, when the 
soviet armies were spreading over 
morę deeply into our country, and 
in the Western states agitation 
against Poland was increasing and 
threatening to tuinn whole nations 
against us, the gover.niment, arising 
out of the will of all parties and bach- 
ed by the eintire nation umited in the 
moment of danger and abandoniment, 
tooik Uip the figiht to save our inde­
pendence.
. The catastrophe which hung over 
the state, menacing its independence, 
brought to the nation a “miracle of 
unity”... The Polish intelligensia ac- 
complished their patriotic duty. The 
aippeal of the goyernment directed 
to the Polish people resounded with a 
mighty echo from the peasant and 
workers miasśes. These proved by 
their deeds that they knew not only 

how to demand their rights, but how 
to defend their state when the need 
arose-.. The Capital of the state, im- 
bued with yigor, retained at the dę­
ci sive moment the dignity and całun 
in the face of the enemy upon which 
the suiccessful outcome of the great 
battle depended to a great extent...

The government perservered at 
its post. It did not yield to the pessi- 
mism that came either from within 
or from without. Even at the most 
critical moment., it held unflinching. 
ly to the belief that the nation which 
gives its all to the fight for justice 
will win. And it was not to be deceiv_ 
ed — toward traitors and weak citi- 
zens it dealt justice with an iron 
hand...

... Our victory not only deliyered 
Poland from the conąuering foe, but 
to a great extent cleared the political 
atmosphere of the whole of Europę. 
The disposition of the commumities 
and governments in the Western 
states toward. Poland begarf to 
chanige. The esse.nce of the danger 
which the suibmersion of Poland by 
the bolsheviks carried for the whole 
world had been understood... The Ho- 
ly See did not spare us morał sup- 
port.. Powerful England, striving 
constantly for peace, conyinced her- 
self that in fighting against the bol- 
sheviks we were defending our own 
independence, and in this defense, we 
were safeguarding the peace of the 
whole of Europę.

..The Polish goyernment and the 
nation sincerely and honestly want 
peace and mutual understanding, 
based on the principle of Justice. Our 
stand on these fundameintals was and 
is elear. It has beein repeatedly defin. 
ed by the goyernment. Whether or 
not we will shortly have peace de- 
pends on Moscow and not on us.

...I can point with pride that, dur- 
ing the bolsheyik inyasion, the nation, 
striking out for itself, demonstrated 
resources which commanded uniyer- 
sal despect. The great traditions of 
the paist came to life in all their 
fullness. It was eyident that this na­
tion will do its utmost for freedom; 
that in the moment of danger the spi- 
rit of our nation not only did not 
warp but hardened and acąuired 
steel-like temper.

The people of the villages, allured 
by extravagaint promises, retained 
their self-respeot in their relations 
with the inyaders, emphatically prov_ 
ing their high senise of citizenship and 
love of liberty. They dismissed with 
disgust the temptations of bolshevik 
agitators, who sought to play on the 
lowest instinct of the masses. These 
popie, who shortly’ before had to 
acknowledge the conąueror as master 
and ruler, treated the inyaders as 

.___________ Nr. ]1 (116)

enemies. They did not succumb to 
their blandishments. Exposed to se- 
vere persecutioins, they met them 
with steadfast enidurance, and fre- 
que.ntly rosę up in arms against the 
bolsheyiks. The people realized that/ 
they fought in defense of their free­
dom, in defense of their state, of 
which they are the own er. The few 
exceptions, by their rarity, fully eon. 
firm what 1 have said.

The working classes once again 
showed by their actions that they 
know how to appreciate freedom and 
how their thought and life is in Po­
land. It should be stressed with deep 
appreciation that during the whole 
■critical period mowihere did anti-state 
endeavors appear amoing the work- 
ingimen, although the bolsheyiks did 
not spare time or money to coinjure 
them up... that there was not a single 
strike in the entire naitin.

The bolsiheyik inyasion, its path 
manked by plunder, yiolence and 
murder, brought complete economic 
ruin to large sections of our country. 
The bolisheviiks also destroyed nume_ 
rous relics of art and culture, many 
of them priceless. Not only did the 
'bolsheyiks deipriye the inhabitants of 
their persona! belongings, destroy 
household funniture and implements, 
and seize what remained of shoes 
and clothing, but by mass plunder of 
horses, farm eąuipment and grain 
they madę work on the land impos- 
si'ble for the inhabitants.

...In the realm of health conditions, 
- th boelsheyjk inyasion destroyed the 

improvements in public health which 
we had accomplished. They spread 
veneral diseases, brought cyphoid 
fever and other contagious diseases..

. ..Enormous tasiks stand before us, 
demanding unusual expenditures of 
resources and laibor. They are tasks 
of epochal importance, for upon their 
accomplishment depends to a great 
extent the futurę course of develop- 
meint of the state and nation.

... Great is the task which has fał­
dem to us. It often oyertaxes the re- 
sources we posess, the morę so that 
these resources have been weakenęd 
by stuibborn party fights which have 
flared up amoing us, and whose mani- 
fesitations often do not correspond 
either to the gravity of the hour or 
the importance of the job. What our 
nation can do, what feats it can ac- 
complish when it is united in one 
effort was proyed by the great 
achievements of recent times. For the 
good of our country, there must be 
implanted in the conscioiuismess of all 
citizens the realizatioin that for 
building our nation there is no less a 
need for the unity of all forces than 
there was for saying it.
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STANISŁAW STROŃSKI

ZADZIWILI
(dla “Tygodnika Polskiego” z Londynu)

ŚWIAT
Oświadczenie wspólne Prezydenta 

Roosevelta, Pierwszego Ministra 
Churchilla i Marszałka Stalina, pod­
pisane w Jałcie na Krymie 12 lutego 
1945, wywarło wśród Polaków wszę­
dzie w świecie wrażenie wstrząsające. 
Wprost bez bliższych dociekań i roz­
ważań, eo znaczy to' Inb owo określe­
nie czy słowo, bije ono, jak maczuga, 
całością swej ponurej treści. Bliższe 
rozejrzenie się w niem nietylko po­
sępnego wrażenia nie rozprasza lecz 
je wzmacnia i zaostrza.

Jakaż jest bowiem, w najźwięźlej- 
szem ujęciu, treść rzeczowa tego o- 
świdczenia i jakie są jej znamiona 
n a jb ardizie j uderz a jące ?

1. Rysem najogólniejszym jest za­
łatwienie wszystkiego na Krymie bez 
jakiejkolwiek styczności z Rządem 
Polskim przed, podczas i po naradzie. 
Jest to zdumiewające nietylko ze sta­
nowiska prawnego. Również ze stano­
wiska samej rzeczywistości dotych­
czasowych stosunków Rządu Polskie­
go z zespołem Narodów Zjednoczo­
nych a w szczególności z Wielką Bry- 
tainją i St. Zj. Ameryki, nie mieści 
się to poprostu w głowie.

Rząd Polski w Londynie wraz z 
Prezydentem R. P. nietylko jest naj­
ściślej prawny, na gruncie niespor­
nej ciągłości prawnej Państwa Pol­
skiego, ale także uznany przez wszy­
stkie państwa w świecie z wyjątkiem 
nieprzyjacielskich. Przez 5% lat, od 
samego początku wojny, łączyły go 
najściślejsze stosunki sojusznicze z 
Rządem W. Brytanji i najlepsza sty­
czność, przyjacielska a później so­
jusznicza, z Rządem St. Zj. Ameryki. 
Pod kierownictwim Rządu Polskiego, 

przez tajne jego czynniki w kraju, 
trwał niezrównany opór przeciw 
Niemcom tego jedynego kraju bez 
Quislinga, opłacony śmiercią 5 milio­
nów ludności i nieopisanemi cierpie- 
miamj,, ofiarami i porywami, oraz u- 
rosły siły zbrojne polskie. zagranicą, 
których czyny, zarówno lotników słyń* 
nch od bitew o Wielką Brytanję, jak 
marynarzy, którzy zdobyli sobie naj­
wyższe uznanie, jak żołnierzy z Nar­
wiku, Tofbruku, Monte Cassino, Fa- 
laise, są pięknem pasmem w toku tej 
wojny.

Uchwały krymskie zostały powzię­
te nietylko bez udziału lecz i bez wie­
dzy Rządu Polskiego w dalszych za­
mierzeniach udział jego nie jest prze­
widziany, a nawet nie jest on wogóle 
wspomniany.

W Austtrji, znieprawnionej czter­
dziestoleciem Mettemicha, ukuto koło 
połowy XIX wieku słynne wyrażenie 
w rozmowie dyplomatycznej bodaj 
ks. Schwarz enb erga:

— L’Autriche va etonner le 
monde par son iingratitude... Austrja 
zadziwi świat swą niewdzięcznością.

Po blisko stu latach zapędzono tę 
dawną zdolność zadziwienia świata w 
kozi róg na Krymie.

2. Osobliwie też załatwiono sprawę 
granic Polski.

Jako granicę wschodnią Polski u- 
zpali trzej uczestnicy narady krym­
skiej t. zw. linję Curzona. Właściwo­
ścią jej jawną jest to, że odcina z ży­
wego ciała Polski niemal połowę, z 
takiemi ogniskami polskiemi jak 
Lwów i Wilno wraz z przyległymi po­
wiatami z przewagą ludności polskiej. 
Właściwością jej wstydliwą jest to, 
iż jest to poprostu granica rozbioru 

Polski, dokonanego przez Niemcy i 
iRsję, w umowie Ribbemtrop-łMołotow 
z 28go września 1939.

Granicę zachodnią Polski, z prze­
widywanymi nabytkami, postanowio­
no ustalić dopiero na konferencji 
pokojowej.

Czy można było mocniej uwydat­
nić zupełnie dowolny pospiech, doga­
dzający Rosji, a straszliwy dla Polski, 
w sprawie granicy wschodniej?

3. Władze Państwa Polskiego a 
raczej tego co pozostaje po dokona- 
nem już zagarnięciu przez Rosję ziem 
wschodnich, będą tworzone...

...Gdzie?
W Moskwie, bo tam przenosi się 

ośrodek załatwienia spraw polskich.
... a przez kogo?
Przez p. Mołotowa wraz z amba­

sadorami St. Zj. Ameryki i Wielkiej 
Brytanji, którym polecono z góry i 
jedynie naradzać się w tej sprawie 
z członkini t. zw. rządu w Lublinie, 
zakazano przez milczenie porozumie­
wać się z Rządem Polskim w Londy­
nie, uznanym przez W. Brytanję i 
St. Zj. Ameryki, pozostawiono do 
własnej woli i uznania porozumienie 
się z ininemi poszczególnemi osobisto­
ściami polskiemi.

Nowo utworzony rząd, zrodzony w 
Moskwie z samozwańczym i też przez 
Moskwę stworzonym t. zw. rządem 
lubelskim jako trzonem, ma być na­
zwany rządem... jedności narodowej 
polskiej — (ta nazwa nalepiona nań 
w Moskwie zastępuje wszystko) i ma 
przeprowadzić w Polsce... wolne wy­
bory.

Uchwały krymskie nietylko świat 
zadziwią, lecz wiprawią w osłonienie.

“Chcemy być dobrze zrozumiani. Nie kwest jonu jemy bynajmniej tych wszystkich 
obowiązków jakie w wojnie obecnej płyną dla Anglji z rosyjskiego sojuszu. To są dla niej 
poniekąd kategoryczne obowiązki samozachowawcze. Krzyżowanie ich nigdy nie leżało ani 
w myśli ani w interesie polskim... ale najniezbędniejszy marwet sojusz nie jest duchową 
niewolą. Anglja była za Napoleona sojuszniczką Rosji lecz pozostała względem niej moral­
nie niezawisłą. Dziś niema ona żadnego powodu do wypierania się przed sprzymierzoną Ro­
sją samej siebie, swoich Canningów, Beaconsfieldów etc... Prawy Anglik żadnego nie ma 
obowiązku przeobrażania się na “moskwiczań ina sercem i duszą" wzorem ambasadora W. 
Brytanji w Rosji (G. Buchanan).

...Naród polski w angielskim, w jego mądrości i charakterze od początku sabalowej za­
wieruchy, niemałe pokładał nadzieje, lecz do 'ychczasową względem siebie postawą, niema­
ło został stropiony. Polacy dobrze znają Rosję, od lak dawna z musu będąc pod ich jarzmem. 
Mniemali, że znają też Anglję od tak dawna swobodnie w tylu z nią będąc stosunkach. 
Obecnie pragnęlibyśmy wiejdzieć gdzie właściwie jedna się kończy a druga zaczynać”

SZYMON ASKENAZY (1917)
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BOLESŁAW ZUBRZYCKI

Rękopis znaleziony w Prowancji
Wprowadzenie.

W roku 1941, w czasie wędrówek 
po różnych, zakątkach naówcizas “nie- 
okupowanej” Francji, wyjawił mi je­
den z mych prowansalskich przyjaciół 
że posiada on w swych pamiątkach ro­
dzinnych pewien tom dokumentów, 
pochodzących z Polski, i związanych 
z okresem poprzedzającym wybuch 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej.

Był to gruby, w skórę oprawny fol. 
jał, noszący na wytartym grzbiecie 
złocony napis w staroświeckiej pol­
skiej antikwie: ‘‘Aklta Konfederacyi 
Barskiej”. Uderzony znalezieniem te­
go tomu w miejscu tak diziwnem, jak 
okoliczności, w których znalezienie 
jego .nastąpiło, prosiłem mego przy­
jaciela o pozwolenie bliższego prze- 
stuidjowania jego' skarbu i sporządze­
nia zdjęć fotograficznych z ważniej­
szych dokumentów. Zgodził się, pod 
warunkiem, że osoba jego i miejsce 
pobytu, jak też miejsce ukrycia doku­
mentów nie zostaną wyjawione ‘ do­
póki my i Wy nie będziecie naprawdę 
wolni”. Zastrzegł jednak, już po spo­
rządzeniu fotograf j i, że pozwoli na 
ich opublikowanie, gdyby “zaszła 
istotnie sytuacja, że mogłoby to Wam 
w jakikolwiek sposób pomódz w wal­
ce o Wasze prawa”...

Zgłębiłem się w morze staropol- 
szczyizny. 'Od “Artykułów Żołnier­
skich i korespondncji “JOImci pana 
Branickiego, Woiewody Krakowskie­
go” z r. 1754 do “Ordynacji Sądów 
Generalmey Konfereracyi dnia 20 
Kwietnia przy Reasumpcyi tychże są­
dów w roku teraznieyszym 1773 spi- 
saney a dnia 23 miesiąca czerwca o- 
głoszoney”, na 361 stronach 67 aktów 
zamykała się historja tragicznych lat 
Wielkiej Demokracji Szlacheckiej, i 
rozpoczynał się pierwszy rozdział ni­
gdy nienapisainej, i nigdy się nie za­
mykającej Czarnej Księgi stosunków 
Polsko -Rosyjskich.

I tak oto, w czasie wczytywania 
się w nieznaną mi bliżej koresponden­
cję Konfederatów Barskich z Krym 
Gierejem Tatarskim oraz Achmetem 
Selimem Agą Bendeiensis (Copiae- 
traducta pracowitą ręką Jana Rol:- 
Kochańskiego, Sekretarza Konfede­
racyi legalizowane) trafiłem na stro­
nie 62 rękopisu na akt założenia Kon­
federacji w Barze, w dniu 4 marca 
1768, z podpisami trzystu w tym dniu 
zaprzysiężonych założycieli Konfede­
racji. Wśród tych podpisów, obok Se­
natorów widnieją skromne podpisy 
Towarzyszy Pancernych Kazimierza, 
Antoniego, i Dyomizego Pułaskich, 
mieszczan, jak Christian Kolchiner,

Karol Harswinkiel i “gimajnow”. — 
Jest także podpis Tadusza Reytana. 
W tych podpisach, bardziej może na­
wet, niż w dramatycznym tekście de 
klaracji, przebija wspaniałe bogactwo 
naszej demokracji szlacheckiej, w kt- 
rej nie interesy spółek akcyjnych, ale 
‘‘Miłość y Szacunek Wiary y Wol­
ności, w serca y umysły wraz z ży­
ciem włożony iest naywiększą po­
budką do obrony y ratunku tych nay- 
szanowinieyszch kleynotów od Boga 
Narodowi Polskiemu danych. Dla ob­
rony tych nayszanownieyszych y naj­
milszych tego Królestwa Zaszczytów” 
przysięgali Panowie Konfederaci w 
skupieniu największem “coram Do­
mino Exercitum”, według roty przy­
sięgi, której tekst ułożył i zatwierdził 
podpisem Michał Krasiński ‘‘Konfe­
deracyi Geyneralney Marszałew, Rot­
mistrz Pancerney Ohogągwi”.

“Trafiliśmy na wiek nieszczęśliwy, 
na czas opłakany”, w którym historja 
zdaje się powtarzać “po tak okrut­
nym y nigdy niepraiktykwanym w 
tym Królestwie zgwałceniu Praw y 
wykonaniu nayokrutnieyszych, z o- 
belgą całego Narodu, gwałtów y wy­
stępków”. Rozpacz ściskała serca 

Rękopis znaleziony w Proiuancji

Braci i Towarzystwa, senatorów i 
szaraczków, wielmożów i żerdzian. 
Przysięgali Panowie Konfederaci w 
Barze:
“Rota Przysięgi Ichmościów Panów 

Konfederatów naszych”

Przysięgam Panu Bogu w Tróycy 
Świętey Jedynemu, Nayświętszey 
Pannie Maryi zawsze niepokalanie po_ 
czętey Wszystkim Świętym Patronom 
Korony Polskiey y Tobie Głowo Ko­
ścioła Chrystusowego Papieżu Rzym­
ski nato iako tego sekretu zprzysię- 
żenia się na obronę Wiary świętej 
Katoliokiey Rizymskiey, użytego miey- 
sca osobom zjazdu w iednomyślności 
porozumienia bądź nayprzyjaźniey- 
szey osobie tak Płci męzkiey, iako też 
Białogłowskiey niewydani y nie- 
wyiawię, Wiary Śtey nieodstąpię, ale 
aż do utraty ostateczney życia mego 
bronić sercem y orężem będę, aż do 
■ziupłnego Jey w Krayu naszym ucalc. 
nia y ufundowania. Tak się obowią­
zuję tą Przysięgą że mnie żaden Spo­
wiednik od iey złamania uwolnić nie 
może. Jeżelibym co przeciwko temu 
zprzysiężeniu y wyrażonym punktom 
złośliwie wykroczył niech mnie Bóg 
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w Tróycy Świętey Jedyny, któremu 
przysięgam, potępi y Jego Męka, na 
którą, przysięgam y Święta Ewange­
lia.

podcyfrawany :MK
“Zprzysiężenie”

A oto deklaracja uroczysta, karta 
założycielska sprzysiężenia:

lako każdemu w Wolnym Narodzie 
Urodzonemu, za instynktem samey 
natury Miłość y Szacunek Wiary y 
Wolności, w serca y umysły wraz z 
życiem włożony y wpoiony iest nie­
omylną y naywiększą pobudką do 
Obrony y Ratunku tych najszanow­
niejszych Kleynotów y Darów od Bo­
ga Narodowi Polskiemu Danych, tak 
dla ich ocalenia yż konserwaleji krew 
wylewać y życie łożyć nie jest nam 
straszne y przykre.

Niechże więc nieibędzie nikomu w 
podiziwieniu, iż w tak okropnym y 
.nieszczęśliwym Rzplitej Stanie, po 
tak okrutnym y nigdy niepraktyko— 
wanym w tym Królestwie zgwałceniu 
Praw y wykonaniu inayokrutmiey- 
szych, z obelgą całego Narodu y naru­
szeniem wewnętrznego Bezpieczeń­
stwa, gwałtów y występków, przez 
niektórych zapamiętałych Ojczyzny 
Synów i Obywatelów, iednym zmowy 
y zdrady Dyssydenckiey z nieprzy- 
jacielami Wiary y Oyczyzny naszey 
Duchem tchnących, przerażeni do 
Gruntu Serca temi gwałtoiwnościami, 
zagrzani oraiz wzbudzeni Cnotą y od­
wagą Staropolską, bierzemy się męż­
nie y iednomyślnie do Obrony Wiary 
y Wolności, nayszanowinieyszych y 
naymilszych tego Królestwa Zaszczy­
tów.

Woysko. całe koronne, nieodrodne 
Cnych Polaków Plemię, Mężowie w 
Sizarżach Officyerskich, Towarzy­
skich y Lud. cały Woyskowy, Cnot­
liwi y Dobrzy Obywatele Wiarę, 
Wolność, Prawa y Prerogatywy Na­
rodowe chcąc mieć niezmazane, Oby­
watelów Rzplitej wszystkich ubes- 
pieczonych y niektórych w niewoli y 
pod aresztami Woysk zagranicznych 
będących, uwolnionych. A Sławę y 
Honor Narodu całego y Woyska u- 
trzymany y restaurowany. Wszyscy 
dla podźwignienia y ratunku Oy- 
cizyzny do upadku nachyloney. Dla 
utrzymania Wiary y Wolności nie­
siemy chętnie y odważnie na Szanc 
zdrowe, Fortuny, Krew y życia na­
sze.

W Bogu ufność pokładamy, pokor­
nie y gorąco1 prosząc, ażeby Króle­
stwa tego od wieków Sobie oddane­
go, bronił od ucisków y prześladowa­
nia Dyssydenckiego, ażeby hardych 
y zuchwałych nieprzyjaciół y ich ad­
herentów y następców na tą świętą 
Wiarę Rzymską Katolicką zhańbił y 
zawstydził.

Trafiliśmy na wiek nieszczęśli­

wy, na czas opłakany, w którym złu­
dzeni y zdradzeni od cząstki nay- 
mnieyszey złych y przewrotnych o- 
sób. Zacni y Dobrzy Obywatele Rzpli. 
tey doświadczaią wraz z nami gwał­
cenia Praw wszystkich Narodów y 
Królestwa Naszego zgwałcenia y 
Zniesienia Publicznego Bespieczeń- 
stwa, poniżenia wszystkich Preroga­
tyw, Zniesienia Władzy Hetmanskiey, 
przewrócenia dawnego Stanu y For­
my Raplitey, Ukrzywdzenia Godnych 
y Zasłużonych w Woysku przez obni­
żenie ich Szarż Woyskowych y odda­
lenia od społeczności y Służby Woy- 
skowey, a całey Rzplitey y Woyska, 
przez formowanie Chorągwi Polskie­
go Authoramentu, przez uszczuplenie 
y oderwanie od Władzy przyzwoitey 
et a Corpore Woyska Regimentów 
Pieszych i Kannych.

A co1 nayokrutnieysza! y nayszkod. 
liwsza, wprowadzenie in Yiscera Re- 
gni Woyska Cudzoziemskiego in scia 
Republica, y tym Woyskiem uciąże- 
inia Obywatelów, niszczenia Kraju, 
Rabunków Dóbr, znoszenia y gwałce­
nia po woiewództwach y Ziemiach 
Seymików y Seymu. Branie Ludzi 
Godnych y Mężów Zacnych, Obywa­
telów Wolnych, pod warty y areszta 
żołnierskie, iako to: JW Imć Pana 
Czackiego, Podczaszego Koronnego, 
zasługami w tey Rzpltey y przykład­
ną gorliwością przy Wierze y Wolno, 
ści chwalebnie się Dystynguiącego, u. 

Rękopis znaleziony w Prowancji

rzędnika Kor. y w Woysku Rotmi­
strza, Także Winić Pna Kożuchow- 
skiego, Cześnika y Konsyliarza Woie_ 
wództwa Kaliskiego, Godingo y Cnot­
liwego Obywatela. Nadto gwałtowne­
go y okrutnego1 Woyskiem pomienio. 
nem Całey Warszawy, Miasta Sto­
łecznego, oblężenia, y podczas Rady 
Seymowey, nocnym y nieprzyjaciel­
skim, contra Jura Gentium et lura 
Regini wzięcia y wyprowadzenia gwał. 
townego z Pałaców, dwóch Biskupów, 
trzeciego JW Rzewuskiego, Woiewo­
dę Krakowskiego, Hetmana Polnego 
Koronnego. Także Czwartego Staro­
stę Dolińskiego, Posła Podolskiego. 
Mężów Wielkich przy Wierze y Wol­
ności gorliwie stawaiących, zasługa­
mi w tey Rzplteyy w Woysku Szarża­
mi Dystyngowanych, także wywiezie­
nia z Warszawy pod konwoyem y 
wartami Moskiewskiego y Kozackiego 
żołnierza y trzymania ich dotąd bez 
żadnego z Ich ludzi posłużenia y 
przyzwoitey wygody w niedyskretnym 
areszcie y niewoli, Cnotliwych, z Imię' 
nia, Familji y Zasług znakomitych 
w tey Rzpltey wielkich y Godnych 
mężów iak Złoczyńców i Kryminali­
stów.

Po tych na ostatku Uciskach i 
Gwałtownościach, gdy taż przewrot­
ność y usilność w Konspiracji y Zjed­
noczenia z Dyssydentami y ich Ad­
herentami będąca po skażonym y zer­
wanym Seymie na zaszłe Senatorów 
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y Posłów oppozycje y kontradykcye 
ni ©uważając, odważyła się, zbroynym 
'Żołnierzem na koło Warszaiwę oto­
czywszy, y samo mieysce y Świątni- 
cę Rad, Izbę Senatorską y Poselską 
znieważiwszy y zbroynym ludem War­
szawę napełniwszy, Proyekt nayszko- 
dliwszy Zalimiitowania Seymu iuż ze­
rwanego z wyznaczeniem, komisji, 
cum Potestate Legis Latinae wyniódz, 
y pod pretekstem tegoż projektu, ad 
Cladem Patriae et Eversionem Praw 
Wszystkich, Wiarę Świętą Rzymską 
Katolicką gruntuiących, nawet y De- 
kreta Seymowe, Trybunalskie y Ko- 
misyą Toruńską y inne Actas in tui- 
tioinem Wiary y Świątnic Pańskich 
Sprawiedliwie y Legalnie nastąpio­
nych, niszczyć y znieważać, y coraz 
atrociora Vulnera przez różne upro- 
iektowane ustawy, Wynalazki y Spo­
soby niewinney Rzpltey y Osobom w 
Cywilnych y Woyskowych Szarżach 
będącym zadawać, y Żołnierza w 
Żotdizie Rzpltey będącego nu leżach, 
przez niszczenie Dóbr, y Płacy Woy- 
Skowey podległym, ukrzywdząć y od 
Obrony Oyczyzny y Czynności Woj­
skowych tamować y oddalać. Autho- 
rament Polski znosić y odmieniać. A 
przez to> Cały Naród Polski, Stan 
Szlachecki y Woyska Kor. y Litt. do 
Hańby y Niesławy przywodzić.

Więc My, Rycerstwa Kor. Wszy­
scy Mężowie y Obywatele, Szarżami 
y Służbą Woyskową Zaszczyceni, 
przeglądayąc bliski Upadek y Zgubę 
Oyczyzny Spólney Matki Naszey, Mi­
łością prawdziwą teyże Oyczyzny za­
grzani, gorliwością przy Wierze ś 
Rzymslkiey Kaitolickiey wzruszeni, do 
praktykowaney dawnemi wiekami 
Obrony udaliśmy się, Y przykładem 
Tyszowieckiego, Opatowskiego, Tar- 
nogrodzkiego w takowym razie y 
nieszczęściu Oyczyzny odważne czy­
nionych Związków, zgodnie y iedno- 
myślnie związaliśmy się y sprzymie­
rzyli wszyscy przeciwko wszystkim 
Nieprzyjaciołom y Następcom na 
Wiarę y Wolność y przeciwko Ich 
Zdradom, Machiinacyom, Pismom, 
Piroyeiktom, Aktom traktatowym Wia­
rę Ś. Rzymską Katolicką y Prawa Jej 
Świątobliwe, Przysięgami Królów 
Stwierdzone, wiekami tak dawno sta­
łe y trzymane. Także Traktaty Oliw- 
ski, Karlowicki y inne Przymierza 
Sąmsiedzkie obrażayącym gwałtow­
nie y poniewolnie, sub quocunque 
Tiulo, Colore, Nomine et Praetextu 
formowanym y stanowić sie judiciose 
maiącym, powstaiemy y one repro- 
buierny, kasujemy y annihilujemy.

Oświadczamy sie przd Bogiem, co- 
ram Domino Exercitium, Obrońcą 
Niezwyciężonym Wiary Świętey y 
Królestwa Naszego, przed całym 
światem y nayszanownieyszemi Po 
tenicyami Sąimsiedzkiemi, iż nie z 
żadnego prywatnego. Interesu y za­

wziętości, lecz z powininych obowiąz­
ków y przyczyn wyżey wyrażo­
nych, ibierzemy się do Naturailney 
Obrony Utrzymania Wiary y Wolno­
ści.
A iako Konfederacyi Radomskiey y 
wszystkich Aktów, tak Seymowych, 
iako y innych wszelakich, iakiegokok 
wiek kształtu, natury y gatunku, pod 
bronią Moskiewską, vi et Potentia 
militari wyciśnionych, poniewolnie 
czynionych y Stanowionych wyrzeka­
my się, nie dlatego, że w scysji, ob- 
stantis Contrahentibus et recta..., a 
niektóre bez wiadomości naywiększey 
y nayznacznieyszey Obywatelów Licz, 
by w wielu mieyscach clanidestine sub 
armis nastąpiły, ale też dlatego, aże­
by pod pozorem y zasłoną tych aktów 
Konfederacyi y Ustaw Szkodliwych, 
Wiarę, Wolność, Prawa Starodawne, 
Głos Wolny, Wolni Obywatele y 
Woyska Koronne, Obelgi, Uszczerb­
ku, Zdrady y Krzywdy nieponiosła y 
■kray cały od woysk zagranicznych 
Rossyiskich niebyt aggrawowany, y 
żeby toż Woysko Cudzoziemskie, 
przeciwko Traktatom, po kraju Pol­
skim y Litewskim rozłożone, Ex nuui 
z tychże krajów Ustąpiło.

Tak podniesieni teraz na Obronę 
Wiary Świętey Rzymskiey Katoli- 
ckiey y wyswobodzenie od ucisków 
y gwałtowność dalszych Strapioney 
Oyczyzny, zgromadzonych, Ziedno- 
czonych y Sprzymierzonych Obywa­
telach pod listą JWIPMiehała Kor­
wina na Krasnym Krasińskiego, Pod­
komorzego Xięstwa Mazowieckiego, 
Ziemi Różańskiey, Marszałka inte... 
JO X Jmc Radziwiłła... ...Litewskie­
go y obranego, Konfederacyą con- 
istanti et laudabili ...bonę et recte 
Sentientium Civium promowaną, — 
Wdzięcznie przyimuiemy, et pari re- 
solutione et generositate amplicamur. 
Upewniamy oraz Skonfederowane 
Stany, iż będąc w jeden węzeł zjedno­
czeni y Sprzymierzeni, et heroico Fe- 
dere Ligati, iako na obronę Wiary, 
Wolności y 'całey Rzpltey ochotnie 
Krew y życie poniesiemy y terazniey. 
szey Konfederacyi nieodstąpimy. Dla­
czego Konisyliarzów Przysięgłych, ad 
Gremium Koinsyliarzów Konfederacyi 
naznaczamy y deputujemy.

Które to Chwalebne y świątobliwe 
Dzieło z obopólney Konfederacyi, ied- 
ności y sprzymierzenia Woyska z całą 
Rzpltą tak ugruntowały, iako' Cives 
Armati, Krwi, Życia y Fortun nie- 
oiszezędzaiąc, Szabli naszey na Obro­
nę Wiary Ś. Rzymskiey Katolickiey, 
Praw y Wolności Naszych in DEI No-

PROSIMY
ODNOWIĆ 

PRENUMERATĘ 

minę dobywamy, przeciwko wszyst­
kim na Wiarę, Wolność y Prawa Na­
sze następuiącym Nieprzyjaciołom 
Animos et Arma vibramus. Wszelkim 
Sposobem Tey miłej Oyczyzny od 
Nieprzyiaciół bronić chcemy. Wiarę 
Ś Rzymską Katolicką, Prawa Świąto­
bliwe Krzywdy y Obelgi poczynione. 
Także Imię Szlacheckie, Równość, 
Szaiże y Prerogatywy nasze wyndy- 
kować y utrzymywać obowiązuiemy 
się.

V wyrzekaiąc się Władzy niesłusz­
nie uzurpwaney y jurysdykcyi Ko- 
missyi Woyskowey przeciwko daw­
nym Prawom y Zwyczaiom nastą- 
pioney y wyprzyisięgaiąc się bydź Jej 
posłusznemu, sposób jakna ytskutecz- 
nieysizy przedsiębierzemy, y w tym 
punkcię y momencie zaraz wiążemy 
się y przysięgamy y to chwalebne y 
Zbawienne dzieło do Ostatniey Stra­
ty, Tortury, Krwi y Życia do Uspo­
kojenia tam ab intra, quam ab extra 
Rzpltey trzymać deklarujemy. Do 
czego też wszystkich Ichmć Braci Na­
szych, Generałów, Rothmiisitrzów, For­
tec Komendantów, Pułkowników, 
Pancerników, Chorążych, Towarzy­
stwo y Całego Królestwa Obywatelów, 
Imię Szlacheckie na Sobie noszących 
pod utratą Kleynotu tego y wszelkich 
Szarż Cywilnych y Woyskowych. Tak­
że JWW Ichmć Panów Zamoyskiego, 
Myszkowskiego y Ostrogskich Ordy­
natów, tudzież JMImć Pana Genera­
ła Wielkopolskiego y IchMć Panów 
Starostów, osobliwie Pogranicznych, 
Milicye ex Lege et Usu antique ma­
jących wzywamy y zapraszamy y 
ażćby się z nami Cum subsidio Mili­
tari łączyli na Miłość Oyczyzny y 
Wiary obligujemy IchMW Panów Sta­
rostów y Dzierżawców in genere 
wszystkich, ażeby Sołtysów według 
dawnych Praw y Zwyczajów potrze­
bami Wojeninemi dobrze opatrzonych 
za naypierwszym Imć Pana Marszał­
ka Związkowego Uniwersałem in 
Personis stawili, sub Rigoribug Le- 
gum obowiązuiemy.

Wzywamy także y zapraszamy 
Nayiasniey. Królewiczów Polskich, 
osobliwie Nayiaśn. Królewicza Jmci 
Karola Xięcia Kurlandzikiego ,iako 
Szarżami Rothmistrzowskiemi Woy- 
sko' Nasze y Całą Rzpltą Obywatel­
stwem Zaszczycających, Sławę y Ho­
nor Naradom Naszym przynoszących, 
ażeby nam w tak gwałtownym razie 
y potrzebie pomocą byli.

Wzywamy oraz y zapraszamy JO 
Xięlcia Imci Radziwiłła Wojewodę Wi­
leńskiego, Rothmistrza Husarskiego w 
Woysku Koronnym Marszałka Kon- 
federackiego dowodną gorliwością 
przy Wierze y prawdziwą Miłością 
Oyczyzny wsławionego, ażeby się łą­
czył z nami in tuitianem Wiary y 
Wolności. . ■ /

Ciąg dalszy nastąpi
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WANDA BOJCZA-BABIŃSKA
■?' -y *

i:

Granatów pękających huk
I poświst, spadającej bomby!
Słyszysz-li Bracie Złoty Róg, 
Czy grzmienie Jerychońskiej Trąby?
Szumi.Ci w uszach: “Za lewów!” — /.a Lwów?. 
Trzepoczą skrzydła Orląt w dali..
Nie żal Ci życia, żal Ci snów, 
Co pogrzebane są w-Gażali.
Nie żal Ci życia, lecz żal snów, 
Piask.iem Libijskim przysypanych... 
Nabróżno w huku szukasz słów 
Któr,e tłumaczą Twoje rany,
Które tłumacza 'Twoją śmierć.
Jak pięknie i jak bohatersko 
Umierasz za Ojczyzny... ćwierć. 
Dumnie, po polsku, po żołniersku.
Napróżno w huku szukasz słów 
Pisanych w Atlantyckiej Karcie... 
Padasz na ziemię, skaczesz w rów, 
Choć już wydanyś na pożarcie.
Wydanyś już jest lwom przez l-wóie.
1 już nad Tobą stado kruków.
Nie żal Ci życia, żal Ci snów 
Co pogrzbane są w Tobruku.

Gdy ogień pluje z C. K. M.
Rzucasz się w bój i zbierasz plony, 
Chociaż już wiesz, że rzecz jest ze tern. 
Żeś mimo wszystko — zwyciężony.
1 gdy za tryumf płacisz ów 
Z którego Armje Twoje słyną, 
Nie żal Ci życia, żal Ci snów, 
Co pogrzebane pod Cassino.
Choć pali twarz, pot zlewa skroń 
Wciąż walisz w Niemca salwą silnie, 
Ale już wiesz, że Twoja broń 
Nie zbawi Ostrej Bramy Wilnie.
1 nie za Wilno, nie za L~wów 
Padasz w szeregu wśród Anglików. 
Nie żal Ci życia, żal Ci snów 
Co pogrzebane są w Narwiku.
Jakże tragicznym jest ten bój 
Toczony z sercem wpół rozdarłem, 
Gdzie trwasz do końca. Bracie mój, 
Rycerzu Błędny i Uparty.
Czyż 'wschodzi Nowej Ery nów
1 sprawiedliwość z ziemi zmiecie? 
Nie żal nam życia, żal nam snów 
Co rozsypane są po świecie..

I. W. MEIER

L W Ó
Amerykański tygodnik “News­

week” z dnia 5 marca br. podaje pod 
tytułem “Once a Pole...” nieznany 
dotąd epizod z niedawnej wizyty 
Gen. De Ga.ulle’a do Moskwy:
“Na przyjęciu pożegnalnym dla Gen. 

De Gaulle’a, po wymianie zwyczajo­
wych toastów oficjalnych, iStalin 
wizniósł toast na cześć “przedstawi­
ciela Polski”. Wywołało to zrozumia­
łe zdumienie i goście zaczęli się roz­
glądać za jakimś neznanym im przed­
stawicielem Lublina. Jednak Stalin 
powtórzył swój toast, kierując go 
tym razem wyraźnie do p. Gastona 
Palewiskiego, osobistego doradcy po­
litycznego Gen. De Gaulle’a i wyso­
kiego urzędnika francuskiego. Tłu­
maczenie obecnych Francuzów, że 
Gaston Palewski — aczkolwiek po­
chodzi z polskiej rodziny — jest ro­
dowitym Francuzem, Stalin zbył u- 
wagą: “Kto raz był Polakiem, zawsze 
nim zostanie!” (Once a Pole, always 
a Pole).

Te słowa Stalina, obojętnie w ja­
kiej intencji wypowiedziane, charak­
teryzują bardzo trafnie nie tylko. Po­
laków, ale i wszystko co polskie, a w 
tym oczywiście Lwów i Wilno.

W I W I
Wiemy dobrze z historii naszej jak 

bardzo, zmienne były losy Rzeczypo­
spolitej naszej, a zwłaszcza jej gra­
nic. Wiemy, że w różnych okresach 
naszej świetności za czasów Bolesła­
wów Piastowiczów czy później w Zło­
tym wieku Jagiellonów, granice pol- 
śkie obejmowały nie tylko ziemie na­
wet na zachód od Odry i Nissy, ale 
i całą Ukrainę, Wołoszę, Białoruś, 
Prusy i Inflanty. Wynikiem fluktua­
cji politycznych czy wojennych na 
tych obszarach były bolesne nieraz u. 
sziczuplenia naszych terytoriów i utra­
ta ważnych gospodarczo czy wojsko­
wo miast, czy to kiedyś Szczecina, 
Rygi, Smoleńska i Kijowa, czy to 
później Mińska, Kamieńca Podolskie­
go i Kowna.

Ale choć utrata ich była ciosem 
dla naszej ambicji narodowej i na­
szych uczuć, pogodziliśmy się względ­
nie łatwo z ich losem — uznając, że 
nie były to miasta rdzennie polskie. 
iByły to miasta i ziemie w zasięgu 
kultury polskej, ale nie miasta, które 
tę kulturę przez wieki kształtowały 
i reprezentowały. I dlatego groźba 
Utraty Lwowa czy Wilna to inny 
problem. /

L N O
Lwów czy Wilno — to nie tylko 

historja ambicje czy uczucia narodo­
we, względy geograficzne czy stra­
tegiczne, to. nie tylko Karta Atlanty­
cka, prawo, międzynarodowe czy spra­
wiedliwość i słowność względem wier­
nego sojusznika, to nie tylko bagna 
(jak mylnie sądzi nawet Churchill) 
i lasy, największy czamoziem polski i 
pola naftowe, ale to przede wszyst­
kim centra kultury i tradycji polskiej 
i kolebki ruchów narodowych.

Nie wierzymy, by wyrok ‘‘uncon- 
ditional surrender” wydany na Polskę 
w Jałcie, był ostatnim słowem histo- 
rji w polskiej sprawie i wiemy, że 
Lwów i Wilno nie przestaną być pol­
skie. Ostra Brama wileńska i lwow­
ska Katedra ślubów Jana Kazimie­
rza, stary Rynek lwowski i Ossoline­
um, a przede wszystkim polskie poko­
lenia na cmentarzu na Rossie i Orlęta 
Lwowskie na łyczakowskim Campo 
Santo strzec będą polskości tych miast 
aż znowu tam powrócimy.

A powrócimy, bo jak to słusznie 
Stalin powiedział: “Kto raz był Po­
lakiem, pozostanie Polakiem” — a 
polskie były i będą Lwów i Wilno.
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Generał Eisenhower przed frontem naszej Dywizji Pancernej

KS. KAZIMIERZ KRYSIŃSKI

D Z W O N N E
W piątek, dnia 9 lutego br., ty­

siączne rzesze przyjaciół i znajomych 
odprowadziły na miejsce wiecznego 
spoczynku, zwłoki przedwcześnie zga­
słego kapłan a-patrioty śp. Ks. Zeno­
na Snopczyńskiego, który od wielu lat 
pracował z pożytkiem w stolicy na­
szego Wychodźtwa.

Ks. Zenona Snopczyńskiego, który 
był bratem posła na Sejm Rzpltej p. 
Antoniego Snopczyńskiego, poznałem 
przed laty 17 w Hiszpanji i odtąd to­
warzyszyłem mu nieodstępnie w jego 
życia pielgrzymce.

Dłuższy pobyt w Rzymie zbliżył nas 
do siebie i zadecydował wyjazd nad 
morze, który poprzedziła artystyczna 

, wędrówka do Neapolu, Sorrento, na 
Sycylję i do Paryża, gdzie odbyliśmy 
pielgrzymkę na pusty już grób Sło­
wackiego, który był naszym ulubio­
nym poetą.

Mimo uciążliwej orki na rozległej 
niwie serc i dusz ludzkich, śp. Ks. Ze­
non Snopczyński, chwytał od czasu do 
czasu za pióro i kreślił swoje udatne 
wiersze, które drukowały dzienniki 
polskie w Stanach Zjednoczonych.

Dwa wiersze przedwcześnie zgasłe­
go kapłana, znalazły się w Antologji 
poezji polsko-amerykańskiej, opraco­
wanej przez dr Tadeusza Mitanę i 
wydanej w Chicago przez Polski Klub 
Artystyczny w r. 1937.

Kończąc to krótkie wspomnienie 
poświęcone długoletniemu przyjacie­
lowi, którego w mroźmy dzień lutowy, 
żegnały kwiaty i łzy tysięcy, przypo­
minam tym, którzy go znali, parę 
zwrotek wiersza “Ave Lumen”, za- 
imieszczońego w wspomnianej wyżej 
Antologji.

“Witaj światłości, co gasisz mroki 
Niewoli dawnej i budzisz zorze.
Ty dziś ludzkości kierujesz kroki,
Ku czystej prawdzie, co fałsz prze­
może. ' • i

Więc zstąp na ziemię tu między głazy 
Ku nieszczęśliwym niewoli synom.
I oczyść serca z podłotści skazy, 
I życie ześlij martwym ruinom.

Nechaj nie płaczą ci, co niewinni, 
Niechaj nie giną, ci co żyć pragną.

Wszak tu panami dzisiaj są inni, 
Co wszelkie prawa do zbrodni nagną!

Ty nie pozwolisz krzywdzić sieroty, 
Ty dasz przytułek młodym tułaczom, 
Pośród występnych wzbudzisz kult 

cnoty
1 tych podźwigniesz, co skrycie 

płaczą.

Gdy się z serc skaiga wyłania skryta, 
Przybądź na ziemię i gwałty skrusz, 
Niechaj nam blask Twój dzisiaj 

zaświta,
I mrok pogaństwa dziś zniszcz 

i zburz..

O zalśnij wszystkim, Wolności 
słońce,

I zstąp na ziemię w ponurych dniach., 
ślemy po Ciebie łzy jako gońce,
Bo życie nasze upływa w Izdeh...”

Niechaj ziemia przybranej ojczyz­
ny, gdzie tęsknił za zniszczoną krai­
ną Białego Orła, lekką mu będzie.
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O P I N J t I ZDARZENIA
UCHWAŁA KONGRESU 

POLONJI

U chwała Kongresu Polon j i w 
sprawie paktu krymskiego mówi 
poprostu i bez ogródek, to co 
nietylko wszyscy Polacy czują, ale 
to również co czują wszyscy lu­
dzie sprawiedliwi na świecie, 
wszyscy, którzy nietylko brali na 
serjo Karlę Atlantycką, ale uwa­
żali naprawdę, że Aljanci biją 
się o zwycięstwo wolności a nie 
o zamianę jednej tyranji na dru­
gą, jednego totalizmu na drugi. 
W tej chwili wiadomo już, że 
wszystkie przyrzeczenia dawane 
Polonji co do sprawiedliwego za­
łatwienia sprawy polskiej zosta­
ły złamane, że stworzono fakty, 
które mają być jakoby na wieki 
faktami dokonanemi Kongres 
Polonji uczynił więc jedynie 
słusznie, że nie owija prawdy w 
bawełnę, że stawia przed oczy 
Amerykanów nagą prawdę o nie­
słychanym popełnionym na nas 
gwałcie, że mówi do sumień, nie­
świadomych tego co się stało — 
co się stało naprawdę.

Odezwa Kongrsu Polonji jest 
aktem moralnym, który nazawsze 
/ostanie nietylko chlubną kartą 
w dziejach Polonji, ale również 
jest jednym z głosów prawdziwej 
Ameryki, jednym z dokumentów 
amerykańskiego umiłowania 
sprawiedliwości. Pozatem prze­
cież w obecnych warunkach jest 
ta odezwa jedynie możliwym, je­
dynie słusznym aktem politycz­
nym, gdyż jak się okazało pół­
słówka, obwijanie w bawełnę, 
milkliwość do niczego nie prowa­
dzą i są tylko wodą na młyn 
wszelkiego rodzaju lotalizmów, 
które wygrywają wszystko nie 
dzięki swej sile nawet ale właśnie 
dzięki katastrofalnej ustępliwości- 
i dyplomacji demokratycznej.

Uchwała Kongresu Polonji

Śp. Ks. Zenon Snopczyński 
(patrz artykuł na str. 13)

przez swoją siłę właśnie — jest 
pokazaniem dróg nowych, u 
których końca jest zwycięstwo 
prawdziwej Ameryki i lepszy los 
Polski. Nie wątpimy, że za tą u- 
chwałą pójdzie praca bez wahań 
całej Polonji. Zarząd Kongresu 
dobrze zasłużył się sprawie wol­
ności, dobrze zasłużył Ameryce. 1 
głos jego- napewno wszędzie do­
kąd dotrze w Polsce — wzbudzi 
pierwszy oddawna promień na­
dziei.

W POPRZEDNIM 10 (115) NU- 

MERZE “TYGODNIKA 

POLSKIEGO”

Klęska Churchilla; Stanisław 

Stroński: Odwet krymski; Kazi­

mierz Sosnkowski: W stulecie Po­

litechniki Lwowskiej; Wanda Boj- 

cza Babińska: Koncert; Roman Fa­

jans: Polski ruch podziemny we 

Francji; Andrzej Stocker: Porucz. 

nik Charles ---- Gość Polek walczą,

cych; Opinje i Zdarzenia.

CO WIELCY WODZOWIE AL- 
JANCCY MYŚLĄ O JAŁCIE?
Ostatni “Newsweek” podaje taką 

oto bardzo ciekawą wiadomość:
“Wysoki, ubrany w mundur 

khaki wódz Polski, był bardzo zain­
trygowany gdy dowiedział się, że ma 
przyjąć trzech znakomitych gości. W 
kwaterze głównej na Włoskim fron­
cie bystre oczy Generała Władysława 
Andersa zostały olśnione blaskiem 
złotych akselbantów i srebrnych 
gwiazd. Generał Arrnji Marshall, Mar' 
szalek Polny Sir Harold R. L. G. Ale- 
xa.nder i Generał Mark Clark serdecz­
nie go przywitali i złożyli mu słowa 
grącego hołdu dla polskiego Drugie­
go Korpusu.

Bardzo chętnie przyjęli jego za­
proszenie na obiad, i gawędzili aż do 
zmierzchu. Po ich odejściu Generał 
Anders zrozumiał czemu taki honor 
go spotkał. Dowiedział się z komuni­
katu z Jałty, który został właśnie o- 
głoszony, że ziemia Polska na wschód 
od linji Curzona została oddana Ro­
sji. “Terz rozumiem znaczenie wi­
zyty Generała MarshalPa powiedział 
Anders “Przez ten gest chciał wyra­
zić mi uczucia których nie można 
było wypowiedzieć słowami.”

Ta wiadomość nie oznacza oczywi­
ście, aby wielcy wodzowie aljanccy 
myśleli o Jałcie tak samo jak pano­
wie Pe.nzik i Cękalski.

“DEMOKRACI POLSCY”
Pp. Abraham Penzik i Eugenjusz 

Cękalski rozsyłają imieniem “grupy 
demokratów polskich” deklarację, 
którą mają nadzieję opatrzyć liczne- 
mi podpisami; deklaracja ta wyraża 
uznanie dla uchwał w Jałcie, widząc 
w nich, zgodnie ze znanemi aforyz­
mami Stalina, drogę “silnej i niepod­
ległej Polski”.

Naiwnych, któirzyby w to uwierzyli, 
dużo oczywiście się nie znajdzie, jak 
też niewielu będzie takich, którzy 
przyjmą za dobrą monetę to, że wiel­
biciele knuta totalistyczno sowieckie­
go nazywają się demokratami. Ale 
co innego jest bardzo ciekawe. Jeden 
z dwu ‘‘demokratów” podpisanych na 
wezwaniu, znany reżyser filmowy p. 
Eugenjusz Cękalski do niedawna był 
zaufanym urzędnikiem pana Kota i 
jest stałym współpracownikiem “No­
wej Polski”.

Ten fakcik nie był oczywiście od­
osobniony i moglibyśmy dużo podob- 
nclh zacytować. Czyż można się dzi­
wić wobec tego, że poprzedni rząd, 
pragnący oczywiście zupełnie czego 
innego, tak postępował — że “dia- 
dia” Stalin ręce zacierał. No i “de­
mokraci” w rodzaju pp. Penzika i 
Cękalski ego.
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“GDZIE RZYM A GDZIE KRYM?”
Pewna rozumna i dowcipna pani 

dowiedziawszy się, że robione są •usi­
łowania aby wciągnąć arcybiskupa 
Sapiehę do “rządu”, który tworzy 
pan Mołotow powiedziała “Gdzie 
Rzym a gdzie Krym?

DEKLARACJA ZW. SOCJALISTÓW 
POLSKICH W STANACH ZJEDN.

Decyzje Konferencji Krymskiej, po. 
wzięte w sprawie Polski, stanowią 
dyktat narzucający Narodowi Polskie­
mu polityczną niewolę i pozbawiający 
Państwo Polskie — niepodległości.

Decyzje Konferencji Kyymskiej, 
akceptując t. zw. liinję Curzona, jako 
wschodnią granicę Polski, potwier­
dzają rozbiór Rzeczypospolitej Pol­
skiej, dokonany przez Stalina i Hit­
lera, we wrześniu 1939 roku. Decyzje 
te są, w istocie rzeczy, uznaniem 
przez Prezydenta Roosevelta i przez 
premjera Churchilla, układu Ribben- 
tropa Mołotowa, w swoim, czasie potę­
pionego przez światową opinję demo­
kratyczną a tedy i przez opinję pu­
bliczną naszego kraju, jako układu/ 
koronującego zdradziecki napad Nie­
miec i Rosji Sowieckiej na Polskę, 
która pierwsza i o własnych tylko si­
łach przeciwstawiła się agresji Hitle­
ra, czyhającego na wolność narodów 
europejskich.

Decyzje Konferencji Krymskiej są 
dyktatem, godzącym w niepodległość 
Polski, na podobieństwo dyktatu mo­
nachijskiego, który przypieczętował 
koniec niepodległego bytu Czechosło­
wacji.

Decyzje te powzięte zostały bez 
wiedzy i zgody Polski, poza plecami 
legalnego, zarówno konstytucyjno- 
prawnie jak i politycznie-narodowo, 
Rządu Polskiego,, urzędującego obec­
nie w Londynie. Poza plecami Rządu 
Polskiego, mającego za sobą popar­
cie Kraju, jego zorganizowanych sił 
politycznych i zbrojnych oraz cieszą­
cego się zaufaniem Armji Polskiej, 
bohatersko walczącej, obok armji 
aljanckich, na różnych frontach euro­
pejskiego teatru wojny.

Decyzje Krymskie narzucają Naro­
dowi Polskiemu rządy agentów Sta­
lina. Uznanie przez Konferencję 
Krymską grupy agentów sowieckich, 
'uzurpujących sobie tytuły i upraw­
nienia Rządu Polskiego, zaś w istocie 
rzeczy działających tylko> w oparciu 
o siłę okupanta sowieckiego, za pod­
stawę do tworzenia nowego rządu fał­
szywie, z góry nazwanego' “rządem 
jedności narodowej”, jest pogwałce­
niem zasadniczych praw Narodu Pol­
skiego do rządzenia się według wła­
snej woli i bez nacisku obcej siły po­
litycznej i zbrojnej. Zopowiedź do­
brania do lubelskiej grupy agentów 
sowieckich działaczy politycznych z

Kraju i zagranicy, dobrania dokony­
wanego pod kontrolą i za zgodą obcej 
komisji, rezydującej w Moskwie, po- 
zostjącej pod prezydencją Mołoto- 
wą, tego samego Mołotowa, który 
przykładał się do zbrodni rozbioru 
Polski przez Hitlera i Stalina w ro­
ku 1939, jest tylko zabiegiem dyplo­
matycznej obłudy, mającym osłonić 
sprzeczną z zasadami morałno^praw- 
nemi, decyzję Konferencji Krym­
skiej i mamić opinję publiczną w 
krajach dem kraty oznych, przedewszy. 
stkiem zaś w naszym kraju i w Wiel­
kiej Brytanji.

Narodu Polskiego temi metodami 
otumanić się nie da.

Polonji Amerykańskiej w ten spo­
sób w błąd wprowadzić się nie uda.

Związek Socjalistów Polskich w 
Stanach Zjednoczonych uważa decy­
zje Konferencji Krymskiej, odnoszące 
się do Polski, za pogwałcenie zasad, 
ujętych w Kartę Atlantycką, tych za­
sad w imię których i dla realizacji 
których kraj nasz stanął do walki z 
hitleryzmem i imperjalizmem.

Związek Socjalistów Polskich pro­
testuje przeciw decyzjom Konferencji 
Krymskiej,, potwierdzającym >nowy 
rozbiór Polski, narzucającym Narodo­
wi Polskiemu rząd, złożony w całości 
czy też większości z agentów sowie­
ckich.

Związek Socjalistów Polskich 
stwierdza, że jedynym legalnym rzą­
dem Polskim jest tylko Rząd, pozo­
stający obecnie pod preizydencją To­
masza Arciszewskiego, Rząd utworzo­
ny zgodnie z konstytucją Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

Odrzucamy decyzje Konferencji 
Krymskiej, dotyczące Polski, jako o- 
bywatele amerykańscy, nie tylko dla­
tego, że śmiertelnie krzywdzą Polskę, 
natchnienie Narodów Zjednoczonych, 
ale również i dlatego, że współudział 
Prezydenta naszego kraju w akcie 
potwierdzającym rozbiór Polski, do­
konany przez Stalina w zmowie z 
Hitlerem, w akcie gwałcącym wolność 
i niepodległość Narodu Polskiego i 
Państwa Polskiego, łamiąc zasady 
Karty Atlantyckiej, godzi w dobre 
imię i honor Stanów Zjednoczonych.

Kraj nasz, wywalczywszy sobie w 
krwawych bojach wolność i niepod­
ległość, w myśl nakazów Jerzego Wa­
shingtona, w myśl wskazań przekaza­
nych Narodowi Amerykańskiemu 
przez wielkich Ojców naszej Repu­
bliki, musi pozostawać po wsze czasy 
niegasnącem nigdy ogniskiem promie­
niującej na cały świat Wolności.

Komitet Wykonawczy Zw. 
Socjalistów Polskich w Sta­

nach Zjednoczonych.
New York, d. 19 lutego, 1945 r.

STRONA 15

LISTY DO REDAKCJI
Szanowny Panie Redaktorze,

Zwracam się do Pana, jako do re­
daktora jedynego na gruncie amery­
kańskim polskiego tygodnika litera­
ckiego z prośbą o umieszczenie ni­
niejszego komunikatu, który odnosi 
się wprawdzie do mojej sprawy oso­
bistej, ma jednak znaczenie ogól­
niejsze. Pragnę, aby przynajmniej 
autorowie i czytelnicy polscy dowie­
dzieli się o tym fakcie, gdyż nie mam 
nadziei aby jakiekolwiek pismo a- 
merykańskie umieściło głos pokrzyw­
dzonego pisarza polskiego. Sprawa 
przedstawia się tak:

Świeżo ukazał się nakładem Uni- 
versity of California Press, pod re­
dakcją prof. Bemadotte E. Schmitta 
obszerny tom pt. “Poland w sei-ji: 
The United Nations. Książka ta 
przedstawia się bardzo pięknie i za­
wiera naogół dobre artykuły, przed­
stawiające różne dziedziny życia pol­
skiego, w okresie ostatnich 20 lat 
niepodległości. Znajduje się tam rów­
nież mój artykuł, poświęcony litera­
turze polskiej tego okresu. Niestety, 
został on — bez porozumienia się ze 
mną i bez przysłania mi korekty — 
tak spreparowany przez jakiegoś “re_ 
writera”, że czasami włosy stają dęba 
na głowie, gdy się to czyta. Pominąw­
szy różne zmiany stylistyczne, z któ­
rych tylko nieliczne można uznać za 
racjonalne, znajduje się tam tyle do­
datków, skrótów i przkręceń fałszu­
jących tekst pierwotny, że trudno mi 
z tn rtykuł, jako całość, przyjąć 
odpowiedzialność. Kilka przykładów:

Pisząc o Tuwimie, zwróciłem uwa­
gę na fakt znany każdemu czytelni­
kowi, że słowo jest dla niego ży­
wiołem, metafizyczną istnością, 
która stała się ciałem i stanowi jego 
pokarm. Na str. 287, w. 1 z dołu i 
str. 288 pierwszy wiersz z góry czy- 
tam“ — “To Tuwim the word 
“ b 1 o o d ” (?!?), is an element a 
metaphysical symbol...itd. Poprawiać® 
nie zrozumiał streszczenia jednego z 
poematów z “Słów we krwi” uwa­
żał za stosowne zrobić ten inteligent­
ny dodatek.

O Słonimskim pisałem, że nie wa­
ha się on w swojej poezji podejmo­
wać tematów aktualnych, jak wojna, 
wraz z jej szaleństwem i zbrodniczo- 
ścią, komunizm itp., jak również mó­
wić o znaczeniu nauki w budowie no­
wego, lepszego świata. Tekst mój zo­
stał w tein sposób przekręcony (str. 
288) : “Słonimski does not hesitate to 
use Communism or the importance of 
science in setting up a better world”. 
Pominąwszy, że opuszczono zupełnie 
passus o szaleństwie i zbrodni wojny 
w ujęciu Słonimskiego, ale w dodatku 
zrobiono z niego komunistę!

“Cudzoziemkę” Marji Kuncewiczo­
wej charakteryzowałem jako niemal
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klasyczną powieść charakteru”. Re- 
writer, który zapewne nigdy nie sły­
szał tego terminal, znanego na całym, 
świecie i oznaczającego pewien rodzaj 
powieści lub dramatu — zmienił mi 
“powieść charakteru” na “a novel 
almost classical in character”! (str. 
303).

Omawiając “Dzień jego powrotu” 
Nałkowskiej, nawiązałem problemat 
tego dramatu do “Ścian świata”, — 
gdzie zbrodniarze ujęci są jako lu­
dzie, którzy niejako przyjęli na sie­
bie obowiązek zła, skoro konielczna 
suma zła na świecie musi być jakoś 
rozdzielona pomiędzy ludzi. Nieodpo­
wiedzialny “re-rwriter” ufryzował mi 
ten ustęp tekstu w sposób następują­
cy: ‘‘The entire story is overshadowed 
by the omiinous theme, the “impera- 
tive evil”... which theme must in some 
way be apportioned among people 
(str. 308). “Temat rozdzielony po­
między ludzi! Czy nie zachwycające i 
wysoc e orygi n alne ? ?

Te przykłady należą do najbardziej 
■drastycznych. Pozatem są dziesiątki 
innych, w których słowa moje zostały 
albo przekręcone, albo sprymitywizo- 
wane w niemożliwy sposób. Wśród 
elementów poezji Skamandrytów u- 
mieszczam element miejski, “kraj­
obraz wielkiego nowożytnego miasta” 
— w druku czytam, o “the unban 
theme drawn from the landscape or 
firom a large and modern city” (str. 
280); o wersyfikacji Skamandrytów 
piszę, że nie jest ona rewolucyjna, 
czytam zaś, że odznacza się konser­
watyzmem! (str. 287) ; “skróty proce­
sów myślowych i uczuciowych, sym­
bole spraw wiecznych wydobyte ze 
zdarzeń zwykłych i pozornie przypad­
kowych” — zmieniają się na ‘‘abbre- 
viations of thinking emotional (!) 
processes, symlbolis of racial (?!) 
thoughts and acts... (str. 287) ‘‘Cha­
rakterystyka Wierzyńskego wychodzi 
prymitywnie, jeden cytat z jego wier­
szy, który wydał się redakcji widocz­
nie zbyt swawolny — opuszczono zu­
pełnie (str. 290); Iłłakowiczówina 
przedstawiona tak jakoby jej fantazja 
twórcza zajęta była przedewszy- 
stkiem duchami, czarami upiorami 
(str. 291); Maria Dąbrowska stale 
nazywana jest “Miss” (uprzejmy do­
datek re-writera!) ; “odgrzewany” 
dramat historyczny Nowaczyńslkiego 
staje się niemal “odrodzeniem” dra­
matu polskiego (str. 309); umiejęt­
ność Cwojdzińskiego uprzystępnienia
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szerokiej publiczności zagadnień na­
ukowych ze sceny przedstawiona jest 
jako “his ability to make these dra- 
mas (zamiast: problematy naukowe) 
blear” (str. 310) itd. itd.

Z tego wszystkiego płynie nauka 
nietylko dla mnie, ale dla wszystkich 
autorów polskich ogłaszających swoje 
prace w Ameryce: nie godzić się na 
drukowanie czegokolwiek, nie zawie­
rać żadnych umów bez otrzymania

uprzednio gwarancji, że 1. wszel­
kie zmiany będą robione w porozu­
mieniu z autorem i 2. że autor bez­
warunkowo otrzyma korektę do 
przejrzenia. Wiele pism i wydaw­
nictw tutejszych stosuje się do, tego, 
ale — jak widać — nie wszystkie. 
Lepiej więc zabezpieczyć się zgóry.

Manfred Kridl.
Northampton, Mass.
9 marca, 1945
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